
Cena 6 hal.

Nr. 533 Kraków, Czwartek 21. Października 1915. Kok XXIII.
rłillri UMKRa TA  wynosi w Krakowi, 
nleslęcsnle t  kor., Kw»rt_mle 0 kor. 
i .  odnoszenie do domn dopłaca s!q 

óu hal. miesięcznie.

Na prowincyf miesięcznie z dwura- 
zową przesyłką 3 kor. 80 h., z jedno- 

razową przesyłką 2 kor- 7t h. 
Kwartalnie z dwui azową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesył y  
8 kor. W  państwie niemieokiem kwai 
tamie 10 Kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

GŁOS NARODU
Cena anmcni pojedynczego

6 halerzy,

Wychodzi 2 razy dziennie.
WYDANIE PORANNE.

Liaty pieniężne, przekazy na praau 
meratę I (naeraty nadsyłać l u t e  
tran co do A.dminiit.-eJl „Glosa Na
rodu". — Prenumeratę oprócz apo. 
watnlonych aąenc/i przyjmuje każdy 
nrcąt pocztowy w ob.^bie uow ch ll 
I w państwir niemi eonem. Reklama 
eye niecpieozętou ane nie podlegają 
opuoia pocztowej, Rękoplat* 

r.aakeya nie zwraca.

A D U t U l k  Ul iw. T a s in  L. M. 
kit. tatagrj „ o u . N az ii*  E n k K  
TsMaa r a j a f c ^ j  ht IM . «  M * k  

iflM M m d  l Ljfca/m to  M u

OGŁOSZENIA (inaeraty) przyjmuje A dudnili..eyi „Gloso Narodnu. ulica Iw. Tomasza Ł. aa r -  Od Miejsca za wieraz drobnetu pismem ,'p.tlt' W  knlen/. skład tabelaryosny, Ueibowy, e l  wiania M  Juk Nałamane po M  kał. ad wianu, —  w a rw a p  | k, 4  MkaL ad 
wierna. —  Załączniki do „Glon Naroda" (prospekty,ryrknlarza, ogłoszenia itp.) przyjmuje alę sa .eaną Ikór, od 100 e|s. dla zamljjseo.yck, po i  l o t . o i  lbdegz. dla muJscowyck prennmeratoriwi Ea*lejasewe Lg»Ą .«*«u  przyjmuje w W M m  Baaaeastcfc t V e f « .

Mi K>skea, H. Bcbalek, E. Br.un, K. Mcsae, H. Frleffl, A. Joez.nl w Berlinie F, E. Ooe, w Bndapeascle J. Leopold, Eduard Brann, —. K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  p j kronice. 1 koron. vd ' «•■ '

W  dolinie Wardaru.
Sofia. iT. P .) (Aj<‘nf-yn bułgarska) Buł

garskie wojska wkroczyły uo macedońskim 

miast Isztip i Radowiszti.
( I s z t ip ,  nad rzc k ą  l i r c^ a ln icą ,  o d d a l im y  od g ran i t  y 

o k o ło  40 kin. i od linii k o lo jo w o j  S a lo n ik i— S k o p l j o —  
-Nisz o k o ło  10 km.

Radowiszti, oddalone od granicy okoio 11 km.
Zajęcie oliu tvcli miejscowości oznacza nader powa

żne zagrożenie jedynej linii kolejowej z Salonik. Przyj,. 
Red.)

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 21. października.

Urzędowo ogłaszają d. 20. października 
1915 r.

Wschodni teren.
W obszarze Kolek trwały także w tzoraj 

dalej walki bez doprowadzenia do zmiany 
ogólnego położenia.

Nad Putiłówką zdobyła komenda od
działu 49. pułku piechoty podczas zdemolo
wania rosyjskiego pociągu pancernego —  
którego lokomotywa została w oddaleniu 
kilkuset kroków od naszego stanowiska tra
fioną granatem -—  dwa karabiny maszyno
we ,liPzną japońską broń ręczną, wiele amu- 
nicyj i materyału wojennego.

Zresztą na północnym wschodzie nie no
wego.

Zastępca szefa eztabu jeneralnego v. Hoefer, 
polny marszałek porucznik.

Zaprzeczenie.

W W e n .  (T . B .) Z  w ojennej k w a te ry  prasow ej 
donoszą: Dziennik rumuński „A u u n e a "  z dnia 
13. bm. doniósł, że przen iesiona p rzez d z;ennik 
..Epoca ' w iadom ość o ponow nein  zajęciu  C z e r 
n i  o  w  i e  c po lega  na pra w dzie, chociaż żaden 
z rosyjsk ich  kom unikatów  nie doniósł o tym  
sukcesie. Tensaui dzienn ik  doniósł, że L w ó w  
jest opróżn iony i że punowne za jęc ie  Lw ow a  
przez R osyan  bezpośredn io nastąpi. Obie w ia 
dom ości te są z gruntu fa łs zyw e  i w yg lą d a ją  na 
rów nie bezczelną jak  i bezduszną próbę dzien
n ik ów  bukareszteńskich, p rzy ja zn ych  d la  en- 
tente, zachw iania w zrasta jącego  w  Rumunii 
przekonania o p rzew adze  m ilitarnej m ocarstw  
centralnych. G d yb y  djemiesienia o tych  sukce
sach ty lk o  częściow o b y ły  uzasadnione, to Ro- 
syanie w obec d zis ie jszego  położen ia  w o jsk ow e
go  i p o lityczn ego  czwdrporozun.H  r.ia nie b y lib y  
z pewnością zan iedbali .roztrabić icli po całym  
św irc ie .

Wojna z Włochami.
Wiedeń, 21. października.

Urzędowo ogłaszają d. 20. października 
1915 r.

Silny ogień działowy na nasze płasko- 
,vzgórz(! Doberdo wzmógł się jeszcze w go- 
łzinach popołudniowych.

Włoska piechota wykonała ataki na te- 
■en Krn, w kierunku przyczółka mostowego 
M n iin  oraz na Monte Sabotino, Monte 8an 
dichele i na wschód od Vermegltano, ale zo
stała wszędzie wśród w ie lk i c h  strat od
partą.

Także na froncie tyrolskim przyszło 
wczoraj do większych walk.

Koło Tresassi i na płaskowzgórzu Viel- 
rereuth odparły nasze wojska po dwa ata- 
d. WTalki koło Tresassi doprowadziły miej- 
cami do starć ręcznych.

W  Judikaryi, gdzie ni( przyjaciel ostatni - 
ni czasy również rozwinął większa działal- 
iość, cofnełyr się nasze wysunięte oddziały 
lo swych głównych linii obronnych.

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer, 
jolny marszałek porucznik.

(Jndikarya — połudn.-zaeh. część Tyrolu. Prz. Red,,

W Serbii.
W ie d e ń , 21. października.

Urzędowo ogłaszają d. 20. października 

915 r.
Prące w Maczwic naprzód austro-węgier- 

kie wojska zbliżają sie do Szabacz.
Koło Ripanji i na południowy w-schód od 

1 rocka wyparliśmy nieprzyjaciela z silnie 
•bsadzonego staanowiska na wyżynie.

Niemieckie wojska wywalczyły na połu- 
Inie od Semendryi przejście przez dolną R a
ję i zyskały ponownie na terenie na połu- 
Iniowy wschód od Pożarewaczu w kierunku 
^etrowacz.

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. H oefar, 
' ^ y  marszałek porucznik.  Pjj ̂

Wojna bułgarsko-serbska.
Wiedeń, 21. października.

Wrzędowo ogłaszają d. 20. października 
1915 r.

Bułgarzy odcinali nieprzyjacielowi jego 
silne stanowiska na Sultantepe, na połu
dniowy zachód od Egripalanka.

Wzięli oni w marszu na Kumanowo 2000 
Serbów do niewoli i zdobyli dwanaście 
dział.

Zastępca szefa sztabu genera lnego  v. Hoeier, 
polny m arszałek porucznik.

TEREN W O JENNY POŁUDNIOWY (.<u,ci. * Mu pt.k.1

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 21. października.

Wielka główna kwatera donosi dnia 20. 
października 1915 r.

Wschodni teren.

Grupa wojsk generała polnego marszałka 
lindenburga:

Na północny wschód i półno< ny zachód 
od Mitawy wojska nasze poczyniły dalsze 
postępy. Zajęliśmy kilka stanowisk nie- 
przj jacń Jakich.

Grupa wojsk jenerała polnego marszałka 
księcia Leopolda bawarskiego:

Nic nowego.

Armia jeneiała Linsingena:
Miejscowe walki nad Styrem trwają da- 

lcj.

Zachodni tcien.
Przy starciu podczas rekognoskowania 

na północny wschód od Prunary w Szam
panii wzięliśmy do niewoli 4 oficerówr i 364 
żołnierzy, zdobyliśmy 3 karabiny maszyno- 
we i 3 miotacze min. oraz wdole sprzętów.

Kolo Middelkerkc zestrzelono aparat lo- 
lni< zy angielski. JadącAch w nim wzięto do 
niewoli.

Bałkański teren.
Wojska austro-węgierskie posuwają się 

naprzód ku Szabaezowi.
W okolicy na południc od Kipanji toczą 

się dalej wuilki.
Na południe od linii Luczica— Bużewacz 

nieprzyjaciela ponownie wy parto.
Wojska bułgarskie szydikini ruchem za

jęły Sultantepe (na południowy zachód od 
Egripalanka) i wr marszu ku Kuinanowu 
wzięły do nicw^oli 2000 żołnierzy i zdobyły 
12 dział.

Naczelne kierownictwo armii.

Braterstwo broni.
Monachium fT . TU). .J layerischc Staatszei- 

lu n g1' w  a ityk n le  wstęim ym  /.atytułowanym 
,.1’oczya  i p raw da" zajm uje stanow isko wobec 
m achinacyi ina< herów  po stronie c/.wórjiorozu- 
mienia, k tó rzy  chcieli w m ów ić w świat, że m ię
d zy  Austro-W ęgram i a N iem cam i istn ieje po
ważne rozgoryczen ie . D ziennik nazywa to pró
bą pod jętą  n iestosownym i środkam i na przed
m iocie nie nadającym  się. Owi m ężow ie ze stro
ny czw ói porozum ienia w ychodzą  z założenia, 
że N iem e j' ó d  początku  w o jn y  w/.ięły w  swe 
ręce k ierow n ictw o i zepchnęły A u stro -W ęgry  
zupełnie na drugi plan. ( ’. i k. arm ia jest rze
kom o rozgoryczon ą  pon iew aż uważaną jest 
przez arm ię n iem iecką za wojska w najlepszym  
razie  pom otm eze. N aród gn iew a się na N im ncw  
że  w epchnęły go  w  tę wmjnę bez końca. W ten 
j. podobny spojąb  ośmie lają się pisać dzienniki 
francuskie i w łosk ie . Neutraln i nie dadzą sit) 
złapać na tak ie*jiieudoine kłam stwa i jest pra
wie zbyteczną rzeczą przedstawiał- i i i  z  jaką 
w dzięcznością wspom inają w  N iem czech  o w iel- 
!■ ie j pracy A n stro -W ęg ie r  w  Jem dzie le  o lbrzy- 
m iem  w o jny , jak i szacunek u nas powszechnie 
jest ok a zyw an y  dla w ypróbowaiiywh w walkav‘h 
c. i k . w o jsk '"i. jak iem  poważaniem  cieszą się 
w ypróbow an i Avodzowie te j armii. W iem y ja 
kich czyn ów  dokonała p ia w ic  od 15 m iesięcy 
c. i k. 'arm ia, św iadczących  o nieustraszonem 
m ęstw ie i sile odpornej. N a jw yższa  cześc; i na j
głębsza wclzięeznosc odczuwaną jest przede- 
w szystk iem  także dla w zn iosłegó  Monarchy Au- 
stro-W ęg ier. lin ię  Cesarza 1 "  a n c i s z k a .1 ó- 
z e f a ,  odzie  ty ik o  rozbrzm iewa ję zyk  niem iec
ki, wym ienianem  będzie po w sze czasy jako 
przyk ład  p rzyśw ieca jący . Uzw orporozum ienie 
■de znajdzie u neutralnych w ia ry  dla bajk i, że 
N iem cy pod AYZględom po litycznym  zaprzęg ły  
Austi o -W ęg ry  w  sw ój ry(hvan. Natom iast z dru
g ie j strony W łoch y  w  czwórporozum ieniu  z bo- 
Teścią dzisia j Aćidzą sAAą zaw isłość od pozosta- 
ł y c l i  trzech sojuszn ików , w  stosunku sojuszu 
m iędzy A u stro -W ęg iam i i N iem cam i są ty lk o  
równouprawnien i zaś A n g lia  była zawsze pa
nem nad swoimi sprzymierzeńcami.

— —  kolej że la zn a , — d ro g i bite, g ra ta  ca  a u śtrga ek o-m T osk a .

Trzecia bitwa nad Soczą.
U o d a -l! o d a donosi z g łów n e j k wal ery p ra - ' K  a r f r e i 1 do w y żyn y  D o b e r d o. N astępn ie1 do uoioczki. Dalej ku pohidnurwi sż do płasko- 

sOAYej pod datą dnia 19. październ ika: przeszły w  różnych m iejsi ach nmiejszt a często [ w zgórza  D o ł t e r d o  w yrfa je się jak ob y  ich

W  obszarze S o c z a - u d e r z e n i a  włoskie >odje- t a k ż e

te i. A vie łk iem i s i ł a m i  przia iw  AAiększ.ości av.-iż - sl i c ro A e a n e g o  j t r z e c i w  s l a l i s z v j n

chęć arnkoAvania m imo strat j e s z c z e  nie osła 

blu a ż v wa  czArn n o ś ć  art\dervi aa K a r v n t v  i

aa iększe oddzia ły  w łoskie do uderzenia.

stanoAA-iskoin

nych punktów  przem ieniły sie w t r z e c i ą  i* i - 1 frontu. W czora j j l 8  łun.) po południu n as tąp i- ji T y r o l u  Avskazuje, że i tam przygotow u ją

t aa ę nad Soczą. I h> g  ł ó ac ii c u d e r z e u i e >ilnych kolumn p ie - ' uderzenia. jakkolAvlek poniosą klęskę.

.Tuż aa' poprzednim  tj-godniu k ilkakrotn ie choty na kilka części frontu. W  odcinku K a r -  Nasze stanoAviska. bronione przez nieustra-

donoszono. że w łoska an  \ le r j a jiraw ie liez. jtrze- f r e i t T7*«. p rzyczó łek  T  o 1 m i n z(,stali W ło- szjine \A'ojsko okaza ły  się i aa tych  lut wacłi jamo
1’aay k iertije  gostj' ogień  p rzeciw  odcinkow i o d 1 si już wczoraj AAŚród ciężkich strat zmuszeni nie do zdobycia .

Na Bałkanie.
Linia N isz— Saloniki.

Bukareszt. (T . R .) R z ą d  serbski z aA v ia d o m ił  
rząd rumuński, że p o ł ą c z e n i e  kolejoAAO m i ę d z y  
X i s z e m  a S a 1 o n i k a ni i jest od n i e d z i e l i  
przerwane.

Ateny (T . B.) Doniesien ie a jen ey i H avasa, że 
linia kolejo\A'a N isz— Salonik i u legła p r z e r -  
a* i  e doznaje tu z a p r z e c z e n i a .  Pociąg- 
k o le jow y  w iozący p ierw szych  Francuzów  ran- 
ttych w  walkach z  Bułgaram i p rzyby ł do Salo
nik.

„Tem pa" zapowiada odwrót Serbów.

Paryż (T . B .). „T em p s " pisze o położeniu 
w ojskow em : Serbow ie Itronią się za w z ię c i^  lecz 
na szybką pomoc, jak  się zdaje, nie mogą 
liczyć . Pom oc nie będzie mogła nadejść tak 
prędko, ab j' S e r b o w i e  nie Ita H z m u s z e n i 
c o t n ą ć się przed Avojskami austni-AAęgierskie- 
m»,i niernieckiem i i Lmłgarskiemi n a  p o 1 tt- 
d n i o w y  z a  e h ó d. Jeżeli obecnie nie można 
za po b ie d o d w r o t o w i  serbskiemu, to później 
p rz j pom ocy arm ii ekspedycy jne j będzie można 
pod jąć silną o fen zyw ę  przeciAV n ieprzy jacie low i, 
k tóry  będzie w yczerpan y  poprzedniem i w a l
kami.

W  Skoplje.

Saloniki (T . B.). Ludnośtłianiasta ,&kopl.je o- 
puszcza masarni m iasto poniPAAaż w ładze serb
skie zapuw iedzia ły , że kom enda w o jsk  serb
skich chce bronić m iasta Skop lje  jak  najdłużej. 
O bcy konsuloAvie przenieśli już swe archiwa w  
m iejsce bezpieczne.

W ładze przeniosą się do Monastyru.

Lon dyn  (T . B .). Biuro Reutera ogłasza nastę
pujące doniesienie „M orn ing  P o s t "  z A ten  C ia
ło dyp lom atyczne z N iszu  przenosi się do M o- 
n a s t y  tu, gd zie  też przeniesioną zostanie część 
urzędu spraw' zagran icznych , w szystk ie  arch i
wa rządow e i bank narodow y  serbski. R ząd  po
zosta je jeszcze  na razie w  S  i s z u.

Przesilenie minisltiryalne w Grecyi.

Londyn (T. B.j? ..I .a ilj '1 'elegraf" doAA-iaduje 
sitj z A len  \ ta MedAiil.in. ż( G u u a r i s i T  e o- 
t o k i s zyskują na w p ływ ie  a Z a i 111 i s miał 
grozić  d ym is ją .

Biuletyn bułgarski.
Sofia (T .  B .). Dnia 18. październ ika. D on ie

sienie A jen ey i T e leg ra fic zn e j Bułgarskiej.

I ’ rzędoAvo og łasza ją :

A rm ie  nasze posuwające się naprzód w Serbii 

os iągnęły następujące w yn ik i: W  dolin ie T  i -

m o k u  obsadziły  nasze nnnie lin ię Czerni Vrh- 

w ieś Szarbanow aez —  wieś PadiczeAvacz —  

wsie NoAvobalta i Dorilttezi: na południe bagien 

W lassina za ję ły  w zgórze 1’anczin Grob. A tak  

na to AV7.górzp nastąpił przy udziale naszej ka- 

Avaleryi. KaAtalei-ya szaiilunii rozniosła 180 Ser- 

Iióaa' a 50 w zięła  do n iewoli. P rzez śm iah atak 

w ykon an j' z północy w  połączeniu ze zręcznym  

manewrem  Avj’kon an j_m z południa za ję ły  w o j

ska nasze w ażn y  punkt stra teg iczny S u ł t a n -  

t e p e. Na froncie S t r a c i n w z ię ły  wojska na- 

sz° mniej w ięce j 2000 8 erbÓAv do nieAAmli i zdo

b y ły  12 dział i am un icję .

Na Zachodzie.
Dyplomatyczne telegiamy.

Paiyż (T. B.ł. Prezydent francuskich mini- 
strÓAv wystosoAA ał do rosyjskiego ministra spraw 
zagranicznych S a s o n o w a  następujący te
legram:

,.W cliAcili, w której dokonała się zmiana 
aa' gabinecie, jakiemu przewodniczę, zależy 
mi na tćm, abym oświadczył Waszej Ekscel- 
Icncyi, zapewniając go równocześnie o mo
ich osobistych uczuciach, że rząd francuskiej 
rzeczj'pospolitej zamierza upra\A'iać razem 
ze sprzjrmierzeńcami i nadal tęsamą polity
kę, która nas do dnia dzisiejszego tak szczę- 
śliAvie lączyda",

S a s o n o  r,- odtelegrafoAAał na tę depeszę, 
że V i v i a n i znajdzie w nim współpracow nika 
n iezm ienn ie/oddanego  spraw ie sprzjunierzeń- 
C Ó A A '.

Na podobny te legram  V i v  i a n i e g  o odpo- 
d7iedział w łoski m inister spraw zagran iczny cli 
S o n n i n o, że zam iarem  rządu w (osk iego  jesl 
jak  dotąd tak  i nadal trzn n ać  sie wspólnej po
lityk i.

Neutralność grecka ciosem dla czAvórporo/u-> 
m ienia.

Londyn (T .  B .j. „W estm in ster G aze tte "  pi

sze: W ie lk ość  ciosu, jaki nam zadała n e u t r a l -  

n o ś ć  g r e c k a  po lega  na tern, że nagle  zna

leźliśm y się w kon ieczności podejm ow an i* kam 

panii aa' kraju  d la  operacyi bardzo trudnym  l»ez 

sprzym ierzeńca zna jącego  teren, k tó ry  m ógł za 

radzić  naszemu brakow i znajom ości. Obecnie 

musimy AAłasnemi siłami sobie radzić Dziennik 

pociesza tern, że główm j teren w o jn y  pozosta

nie w e F ran cy i i Rosyi,

W  Artuifi.

Paryż (T . B .). G u s t w  H e r v e  donosi Av 
.,Guerre soc ia le ", że w  dniu 25. AArrześr.ia pod 
czas szturmu w ojsk  francuskich w  A r  t o i s j e 
dna z d y w iz j i  francuskich została poprow adzo
ną do szturinu na szerokim  froncie, m imo, że 
kom endant dyAvizju o trzym ał w iadom ość, że na 
ca łym  froncie d y w izy i n iem ieck ie p rzeszkody 
z drutu g łębok ie  25 metróAV &ą zupełnie n ienaru
szone. DyAA-izya ta utknęła na przeszkodach i 
z pow odu  błędu kom endam a poniosła n iesły
chane straty.

Pon<cc z A fryki.

Londyn (T . B .). B iuro Reutera dow iadu je  się, 
że trzeci pułk połuuuioAA'0-afrykańskiej c iężk ie j 
arty lery i znajduie się a\' A n g lii.

W łochy powołują trzy roczniki

Rzym  (T . B .). N a  dzień 24. październ ika po
wołane pod broń rezerw is tów  I. 1 n . k a tego ry i 
A A S z y s t k i c h  pow ia tów  la t pop isow ych  1882 i 
1883. n ileżących  do p iechoty, te że rw is lów  Z la t
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popisowych 1882. należących  do bersaglierow  
i rezerw istów  z roku pop isow ego 1884. należą
cych di) alpini.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu N «roda “  z dnia 21. października 1915.

Wezwanie do dostawców armii.

Praga. (T e l. p ryw .) „D rager T a g eb la tt-1 z dnia 
10 hm. donosi: Tu te jsza  izba handlowo-prze- 
m y słow a w ystosow ała  pisma do zuanych je j do
staw ców  d la  arm ii z w ezw aniem  o w zięc ie  u- 
dzia ju  w trzeciej, pożyczce  w ojennej. W  spraw ie 
te j p rzeprow adzi dokładną kontrolę zarówno 
izba haudlowo-przem ysłowa jak  i m inisteryum  
dla robót publicznych.

Rosya a Bułgaryn.

Paryż. (T . B.) ..Petit Parisien  ' donosi z P e 
tersburga: W ypow ied zen ie , w o jny Bu łgaryi
przez K osyę ma w k ró tce  nastąpić. Jest rzeczą 
m ożliwą, że ogłoszen ie stanu w o jen n ego  na
stąpi równocześn ie z ogłoszen iem  manifestu ro
sy jsk iego  cara do narodu bu łgarskiego.

Czwórporozumienie a Grecya.

Ateny iT. B .j. Doniesienie Biura Reutera: S ły 
chać, że posłow ie angielsk i i rosyjsk i zaw iado
mili p rezydenta m inistrów  Z a  i m i s a ,  ze rzą
d y  ich nie zgadzają  się na in terpretacyę grecką 
obow iązków , w yn ika jących  z sojuszu greeko- 
serbskiego.

Inżynierzy francuscy.
Paryż (T .  !>.). ..Petit J on n ia ł" donosi z * kles- 

sy, że p rzyby li tam in żyn ierzy  francuscy, aby 
k ierow ać sporządzeniem  m ateryału w ojennego 
w  Rosyi.

Z  Warszawy.

Grosz na Warszawę.
Komitet Pań dla niesienia pomocy gło

dnym w Warszawie uzyskał ze stolików 
i puszek w dniu darów 15 października 
kwotę 0 ,792  K  32 h.

Prócz tego wpłynęły w tym dniu na ręce 
p. Kaznnierzowej Kostaneckiej następujące 
kwoty: od p. Lazurowej zamiast urządzenia 
stolika 50 K, od p. J. O. 100 K. Na listę p. 
Adama M. Papeego zebrane w targowicy 
i rzeźni miejskiej 1070 K 70 li (z tego zna
czniejsze kwoty złożyli: po 100 K  Bernard 
lmmerglfick, Stefan Sieczkowski; po 50 K  
Antoni Grabski, Saul Immergliiek, Dr Ro
man Rotkirsch, Jakób Gruner, Karol P ie
truszka; 40 K  Józef Zweck: 30 K  Tomasz 
Knobel; po 20 K  Stanisław Gargul, starszy 
weterynarz m. Kluczyński, M. Papee. Al. 
Grabowski; po 10 K  J. Kurkiewicz, J. Pfo- 
hoski, A. Różycki, J. Bialik, Goldfinger, 
H. Frei, J Markus, T. Będzikiewicz, F Bal
cer, B. Groner, radca Wajda, bracia Damia
nowie, F. Saniternik, J. Saniternik, W . Gru
ner, P. Bachner), zatem dochód ogólny dnia 
darów na Warszawę wynosi 8013 K  2 h, 
13 rb.22'/3 kop., 2 M 81 f., 50 Fr., a po po
trąceniu kosztów w kwocie 95 K  50 h, czy
sty dochód pozostaje: 7 .9 1 6  K  52 h, 13 R b  

22'/. kop ., 2 M . 81 f., 1 F r. 50.
śliczny wierszyk Jadwigi z Łobzowa 

ofiarowany przez autorkę na dzień darów 
dla Warszawy, a wydany przez Komitet 
Pań na kartkach, które też na stolikach 
sprzedawane były, stanie się miłą pamiątką 
illa dzieci, które kupując go, swym drobnym 
groszem wspomogły głodne dzieci Warsza- 
wy. |

Kartki te znajdą się we wszystkich szko
łach naszych i wiejskich, nabyć je też m o-1 
żna w lokalu Pols. Związku Niew iast katol. 
ul. Szczepańska 1. 5, po 0 hal. kartka.

Komitet ezuje się w obowiązku serdeczne 
podziękowanie złożyć wszystkim, którzy 
swą pracą, czasem i ofiarą przyczynili się 
do pięknego rezultatu dnia dla W arszaw y.1 
Nietylko materyalnym wynikiem, ale szczo-! 
drą i chętną gotowością, z jaką spieszono 
z ofiarami dla głodnych, dzień ton rozgrzał 
nam serca, dając jeden dowód więcej, jak 
gorąco współczujemy z niedolą naszych 
braci.

O sekwestracyę węgla.

K om ite t obyw ate lsk i m. W arszaw y  zastana
wia się obecnie nad rew izyą  sk ładów  m ateryału  
opa low ego , aby zbadać, jak ie  zapasy są jeszcze 
w rękach spekulantów . Id z ie  o zasekw estrow a- 
nic w ęgla , torfu, na rzecz m iasta, aby można 
regu low ać ceny i zapob iegać spckulacyi. Z n a 
czne zapasy p rzygo tow an o  w e fabrykach , są
dząc. że odbędzie się kampania zim owa Zapasy 
te nie będą m ogły  być zużytkowanie we fab ry 
kach. w ięc posłużą na opał dla ludzi p ryw a
tnych i d la instytucyj. Sprawa sekwestru jest 
jeszcze w  toku. Przed  je j załatw ien iem  zaprow a
dzen ie kart w ęg low ych  by łoby  ty lk o  półśrod
kiem.

Robotnicy w  komitecie obywatelskim.

Za zgodą w ładz niem ieckich kom itet ob yw a 
telski m. W arszaw y  pow iększy ! się o 2 człon 
ków . przedstaw ic ie li warstw  robotn iczych, pp. 
Edmunda Bernatow icza, z ram ienia polskich 
zw iązków  zaw odow ych  robotn iczych  i S tan i
sława N ow osińsk iego . delegata  grupy 5.041 ro
botn ików . t. zw . „p e ty cyo n is tó w ". k tó rzy  w 
. v,\)ini czasie wystąp ili do kom itetu ob yw a te l
sk iego o udzielenie ich przedstaw icielom  miejsc 
w łonie sam ego kom itetu , oraz w poszczegó l
nych je g o  sekeyach. N ow i członkow ie pow itan i 
przem ów ieniem  przew odn iczącego, ks. Lubom ir
sk iego. zasied li po raz p ierw szy na posiedzeniu 
kom itetu w  dniu 13 Inn

Tym  sposobem obecn ie reprezentowane są 
w kom itecie trzy  od łam y w arstw  robotn iczych : 
polskie zw iązk i zaw odow e robotnicze, grupa 
..p e tycyon is tów ", oraz robotn icy  chrześcijańscy, 
(.'i ostatni przez X. M. (Jodłowskiego. N ieza le 
żnie od tego  udziału przedstaw icie li robotn i
czych w  kom itecie, reprezeu tacya w arstw y  ro 
botn iczej znajdzie w yraz  w udziale d e lega tów  
robotn iczych w  sekeyach kom itetu , do których  
w ejdą, oprócz d e lega tów  poiuienionyeh od ła
mów. reprezentanci czeladzi cechow ej.

N ow a wiadza.

Jak donosi ..Deutsche W arschauer 7dg.“ . u- 
tworzono przy urzędzie generał gubem ator- 
skini w ydzia ł gospodarczy , do k tó rego  należą 
wszelk ie sprawy, d o tyczące m ateryałów  suro
wych. inateryałów  pom ocniczych p rzy  produk- 
cyi i da lszego prow adzen ia fabryk .

Spraw y, d o tyczące  ro ln ictw a, leśnictwa, g ó r 
nictwa i w yżyw ien ia  ludności, należą do w ładz 
w ydzia łu  cyw iln ego  urzędu geiierał-giihernator- 
s k iego.

Biura n ow ego  w ydzia łu  m ieszczą się w gm a
chu rosy jsk iego  Banku państwa, god z in y  b iuro
we od 3 do 5. Na czele  w ydziału  stoi intendent 
armii.

Śp. Bogusław  Heise.

D. 15. październ ika br. umarł w W arszaw ie 
w  fiO roku życ ia  śp. Adam  Herse, jeden  z naj
w yb itn ie jszych  kupców tam tejszych. Energią i 
pracow itością doszedł do znacznej fo rtuny i m a
gazyn  swój s tro jów  kobiecych  postaw ił na ta
k ie j stopie, że w yparł w szelką praw ie konku- 
rencyę zagraniczną. 8. p. Adam  Herse był bra
tankiem  b. burmistrzu miasta Poznania.

Z  ziem polskich.
Czynownictwo na wygnaniu.

Pisma rosy jsk ie  podają  spis in s ty tu c ji rzą
dow ych  z K ró lestw a Polsk iego, fim keyonu ją- 
■ych obecnie w  Rosyi. Znajdu ją  się m ianow icie: 
Kanoelnrya w arszaw sk iego generał-gnbernato- 
ra —- M oskwa; warszawska izba obrachunko
wa — M oskwa; warszawska izba skarbowa —■ 
M oskwa: zarząd dóbr państwa. —  M oskwa; za
rząd księstwa Ł o w ick ie go  —  P io trogród ; w ar
szawski ok ręg  naukow y —  M oskwa: w arszaw 
ka izba skarbowa —  M oskwa: prokurator w ar

szaw skiej izby  sądow ej —  M oskwa; zjazd  sę
dziów  pokoju  ni. W arszaw y —  M oskw a; zjazd  
sędziów  pokoju  gub. w arszaw sk iej I okręgu  —  
('b a rk ów ; w arszaw ski sąd o k ,-ęgow v  —  Mo
skw a: warszawski sąd handlow y —  M oskwa: 
prokurator K ró lestw a Po lsk iego  —  W itebsk : 
warszawski zarząd a k cy zy  —  Czern ichów : w ar
szawski inspektor celny — (M essa: warszawska 
kom ora celna —  M oskwa: droga żelazna war- 
szawsko-w iedeńska —  M oskwa: drogi nadw i
ślańskiej. zarząd — M oskwa: w ydzia ł handlo
w y i skarbow y - -  M oskwa: w ydzia ł ruchu —  
M oskwa; w ydzia ł ok ręgow y  M oskwa: m agi
strat miasta W arszaw y M oskwa: ok ręg  po- 
cztow o-te legra fiezn y  - M oskwa: urząd prob ier
czy  —  M oskwa; inspektor fabryczny —  P io tro 
gród ; zarząd w zajem nych  ubezpieczeń od o 

gnia —  Mińsk: warszaw ski kom itet s ta tys ty 
czny —  M oskwa; zarząd warszawskich  tea trów  
rządow ych  —  M oskw a: ok ręg  kom unikacyi lą 
dow ych  i w odnych  —  M ohylew : oberpolicn iaj- 
ster m. W arszaw y  —  M oskwa: w arszawska ko- 
m isya em erytalna urzędn ików  K ról. P o lsk ie 
g o  —  M oskwa: naczeln ik  zachodn iego okręgu 
gó rn iczego  —  M oskwa; instytut głuchoniem ych 
i ociem niałych  —  M oskw a: bank państwa —  
M oskwa: kancelarya gubernatora chełm skiego 
znajdu jąca się dotychczas w  K ijow ie , p rzen io
sła się do Kazan ia ; warszawski oddzia ł p iotro- 
g rod zk iego  m iędzynarodow ego  banku handlo
w ego  m ieści się czasow o w M oskwie.

Tak  w yg ląda  obraz czynow n ictw a na w ygn a 
niu. F fam y. że będzie to pobyt stały.

Walka o Vimy.
Na ciem nym  firm am encie zaw is ły  św ietlne 

kule. w  po jedynkę, w grupkach. B łyskaw ice. 
Chmury żarzą się. Ogniste ję zyk i, słupy ognia 
w yb iega ją  z c iem nego przestworu. Isk ry  rozsy
pują się po czarnej równinie. Działa biją i ło 
mocą. W  środku ciem nego horyzontu wznosi się 
wulkan, ogn iem  z ie jący , Szerok i, m iedziano- 
czerw ony, rozrzażony stożek, g roźn y  i  głuchy. 
Rozszerza się ku górze, i d źw iga  ponurą ław ę 
chmur. J ego  w ierzchołek  niknie pod płaskim , 
długim  grzb ietem , w zgórzem  Loretto . D okładn ie 
rozpoznać można z tego  w yn ios łego  punktu jego  
zarysy. D alej wr głęb i, poza n ieprzyjacielsk im i 
rowam i sza leje pożoga  od dw ócli dni i nocy; 
wieś. fabryka, skład, ob jęte  pożarem  od poc i
sków  dzia łow ych . Na lew o, gdzie  blade kule 
św ietlne w y la tu ją  w ysoko  w niebo, odsłania roz 
b łysk n ieprzyjacie lsk ich  dział na m gnienie oka 
ostro i w yraziśc ie  kontury w yższe j i stłoczonej 
kop icy : w zgórza  Vim y.

t) w zgórze  to sza leje od tygodn i walka.
W zgórze  V im y jest przedłużeniem  w zgórza  

Loretta , je g o  w yskok iem . T a k  jak  Lo re tto , b ie
gn ie ono z zachodu ku wschodow i. M iędzy obo
ma grzb ietam i, le ży  nieszczęsna w ieś Souchez. 
która już ty le  krw i wchłonęła. Cm entarz w  Sou- 
eliez. park w  Souchez, fabryka  cukru, Cabaret 
rouge. każdy rów  u liczny ma już swoją lristoryę. 
Na południe od Souchez le ży  N euville , Ecurie i 
Arras, k rw aw e plamy na karcie Europy. Z Sou
chez i X eu v ille  podnosi się teren w szerokich  fa ł
dach do w zgórza  V im v. gdzie  na jw yższą  swą 
wyniosłość osięga w punkcie 14(1 i koło La F o 
lie.

K ii pó łnocy i północnemu wschodow i spada 
ono w  strom ym  zboczu w  dolinę Lens. Tu  leżą 
m iejscow ości C>ivenchy en < lobelie- i Y im y , dziś 
ruiny i zgliszcza.

Dwie w ie lk ie  proste drog i prowadzą obok 
w zgórza  Y im y. K u  zachodow i d roga  Arras —  
X eu v ille— Souchez— Bethune. ku w schodow i 
droga A rra s - Y im y — Lens. W  w idłach tych 

d róg  le ży  w poprzek wspom niane w zgórze, 
trzon długości oko ło  3 km.

Dniem i nocą w a lczy  Francuz o to w zgórze : 
p a n u j e o n o bow iem  n a d  n i z i n ą  L e n s .

Nasze stanow iska podnoszą się na wschód od 
X eu v ille  ku górze, biegnąc obok ferm y La  F o 
lie (zestrzelane chłopskie zabudow ania) i pun
ktu 140, m iędzy G ivenehy en (lo b e lie  i Souchez. 
N iep rzy jac ie lsk ie  row y  oddalone są od p ięćdzie
sięciu do stu metrów', w  w ielu  jednak m iejscach 
zbliża ją się w ysunięte naprzód zasieki do 30. a 
nawet 20 m etrów , i tu przelatu ją ręczne gra 
naty z jednej strony na drugą praw ie bez przer
w y. Spokoju  tu niema . < tgień d z ia łow y , jużto 
słabszy, ju żto  siln iejszy, dniem  i nocą pokryw a 
rowy% linie łączn ikow e, drog i dostępow e, m ie j
sca ochronne. Zam ilkną arm aty, to trzeszczą 
miny. Niema tu spokoju.

Od dnia 25 września; dnia o fen zyw y , szaleje 
tu piekło. Czasami b y ły  row y zrównane z ziemią 
po k tóre j trzeba było  pełzać na brzuchu. Za 
każdym  krok iem  zg rzy ta ło  pod nogą żelazo, 
odprysk i granatów . Zabici i zasypani zam ykali 
d rogę. D rog i dostępow e by ły  zasypane ziem ią, 
którą z nich. podobnie ja k  z row ów , musiano 
nocą wyrzucać. Podobn ie musiano codziennie 
popraw iać i p rzebudow yw ać schroniska, o ile 
nie zostały zm iecione. ** tern w szystk iem  trzeba 
w iedzieć, aby m ieć choćby niejasne pojęcie, co 
przetrw ał dz ie ln y  pułk bawarski, k tóry  teraz 
dzierży  te stanowiska.

Dnia 10 października wszczęli Francuzi p rzy 
gotow an ia  do now ego w ie lk iego  uderzenia.

Po południu rozpoczęła się m łocka. Ogień 
rósł. P oczą tk ow o  sądzono, że to atak działowy', 
jednak granaty  padały bez przerw y. <> północy 
o godzin ie  drugiej, o p iątej, w a liły  bez w ytchn ie
nia. W ielu  żo łn ierzy  zasypanych ; w ygrzebu ją  
się z m ozołem . Zasieki z d ru tów  kolczastych  
zm iecione, royyy częśc iow o pozn ikały. O g o d z i

nie G minut 30 ogień  nieco osłabł, natom iast 
grad pocisków' na ty lne połączen ia. B aw arczycy  
są na posterunku! Zobaczym y.

Francuzi w ych y la ją  się po piersi z row ów . 
(Otrzymują ogień . Natychm iast chow ają  się. B a
w a rczycy  czekają. Jednak przec iw n ik  nie p rzy 
chodzi. N ie  ma odw agi w yjść  ze swych schro
nisk.

R ow y  są w  porządku. W szędzie  w  ruchu ło 
paty.

Po godzin ie  7 rano, dnia 11 październ ika, ro z 
poczyna się ogień  ponownie i w zm aga się z g o 
dziny  na godzinę. T rw a  do popołudnia. A ż  do 
godz. p ią te j popołudniu trzaska jący  w ir grana
tów , dym  i pył, zresztą n iczego  nie można w i
dzieć. Jakiś o fice r p ion ierów  lic zy ł ilość uderzeń 
w' najb liższej od ległości. N a liczy ł 47 granatów  
w  ciągu  poi m inuty, a lbow iem  w ięce j na liczyć 
już nie zdążył.

Żołn ierze siedzą skuleni w  rowach, kopią 
w yrzu ca ją  ziem ię, którą narzuciły  im granaty. 
P la ców k i sto ją  jednak  za stalowem i tarczam i 
7. oczam i w lep ionem i w  dym  i kurzawę. Ogień 
zm iótł tarcze, w ięc stoją bez w szelk ie j osłony'. 
Jest to n iepojęte, jednak stoją —  w' każde j se
kundzie granat—  godzinam i. Jeden z nich w y 
ręczy ł tow arzysza  w  p ięciogodzinnej straży i 
stoi już dziesięć godzin  w ogniu granatów .

( »kolo god zin y  p iątej ogień ucisza się. W  na- 
w pół zasypanych rowach czeka ją  żołn ierze na 
odzew  p laców ki. . .W y jś ć !"  Jest to najbardziej 
k ry tyczna  chw ila. Szybko, jak  ko ty : muszą sta
nąć w  przedpierśnikaeli. w otworach granatów , 
jeśli atak ma się załam ać.

O koło god z in y  p iątej ukazują się w n iep rzy ja 
cielskich rowach bagnety. \Y ciasnych szeregach 
stoją Francuzi g o to w i do szturmu. P laców k i na
sze biją w' nich. Na jednem  miejscu rozpoczyna 
og ień  nasza a rty le rya  tak szybko i dokładnie, 
że żaden z nicli nie w aży  wychy lić się z rowu. 
A  tutaj niema już przeszkód, niema dru tów  k o l
czastych. w szystko  jest zm iecione. Francuscy 
oficerowie, k rzyczą , szaleją, grożą rew olw eram i. 
Już po p ierw szej w ie logodzinnej m łocce mieli 
(jak  jeń cy  zezna li) pójść do szturmu, jednak 
żołn ierze nie wyszli z row ów . T era z  jednak mu
szą iść. niacb się d z ie je  co chce. ..Tout le monde 
en a va n t !"  N ie  ma dowodu, że o ficerow ie  fran- 
cuzey strzelają do swyeh żo łn ierzy , jednak zo
stało stw ierdzone, że francuska arty lerya  daje 
w nich ogn ia, aby ich pędzić z row ów . Nawet 
na jdzie ln ie jszy  żołn ierz ma czasem tego  w szy 
stk iego dość. J o ffre  pędzi ich od tygodn i.

Jeden oddzia ł w yskaku je  z rowów pod osłoną 
czarnych chmur dym u. Nasz rów  jest zestrzela- 
ny, jedn ak  je g o  obrońcy są w pogotow iu . 
T rzydziestu  Francuzów  rzuca się. G ranaty rę 
czne, ogień . Zostali poprosili ziiticceni. Sześć 
trupów' za leg ło  pole.

\V odcinku jedn ego  plutonu udaje się Francu
zom w targnąć do środka. Gala prawic za łoga 
jest tu zasypana, p lu tonow y zaś n ieprzytom ny. 
Francuzi w yrzucają barykadę z worków' napeł
nionych piaskiem. Jednak kom endant kompanii 
/. s is iedn iego  odcinka w idzi n iebezpieczeństwo. 
Grana tafii', ręcznym i został n ieprzyjacie l odpar
ty, i nie pozosta je nic innego, jak  w yciągnąć 
reoe w górę. W  odcinku innej kom panii, dostaje 
się przeciwn ik natychm iast w ogień  karabinów' 
m aszynowych , i odp ływ a z  powrotem . Jeszcze 
w inneni miejscu ty lk o  po jedynczo dotarli do 
naszych row ów .

O godzin ie (i minut 3(1 atak  został odparty.
Jeden z żo łn ierzy  wstępuje na skraj rowu, i 

wstrząsając groźn ie  karabinem  w oła : ..Docze
ka jc ie  ty lk o , teraz są tu B aw arczycy !'1.

Setk i tys ięcy  granatów , a w  rezu ltacie ani 
p iędzi ziem i. Bernard Kellermann.

K R O N IK A .
Uznanie bohaterstwa Legionów. Komendant kor

pusu armii Kksc. generał Kurda, pod którego na
czelną komendą pozostawała II Brygada Legionów 
wydał następujący rozkaz:

Miejsce postoju, dnia 18. X. 1915. Z żalem że
gnam młodocianych bojowników 2-giej Brygady 
Legionów Dolskich, wychodzących ze związku z 
grupą będącą pod moimi rozkazami. Dzielni i za
wsze pełni otuchy Legioniści zdobyli sobie niewię
dnące wawrzyny, zawsze bijąc się po bohatersku, 
stawiając wytrwale opór przepotężnym zakusom 
silnego wroga na krwawych polach Wschodniej Ga- 
licyi i na Bukowinie. Wypróbowanemu, troskliwe
mu Komendantowi Pułkownikowi Kutnerowi, je 
go  dzielnym oficerom i Legionistom wyrażam po
dziękowanie i uznanie w imieniu Najwyższej Służ
by, życząc w dalszej drodze powodzenia ich orę
żowi. Komendant Korda m. p.

Rękodzieło w czasie wojny. Wczoraj popołudniu 
w sali magistratu odbyła się konferencją w spra

wie akeyi ratunkowej dla zniszczonego przez woj
nę rękodzieła i drobnego przemysłu. Przewodniczył 
p. KosobudzkI, który też przedstawił obecne poło
żenie rękodzielników w G alic ji i przedłożył od
powiednie w ,noski, które zebranie, po przeprowa
dzonej dyskusyi uchwaliło. W  konferencji wzięli 
udział wiceprezydenci miasta Dr Nowak, Dr Ban- 
drewski, Maryewski, posłowie Dr Maiss i Ziele
niewski dyrektor kraj. Patronatu dla rękodzieła 
Dr Schoenet, oraz przedstawiciele organizacji rę
kodzielniczych z Krakowa i prowincji.

Rewizye i aresztowania. Przez dzień wczoraj
szy odbywały się w dalszym ciągu rewizye w skła
dach handlarzy, podejrzanych o ukrywanie arty
kułu ! żywności w celach spekulacyjnych. Rew i
zjam i z ramienia D yrekc ji p o lic ji kierują starsi 
komisarzu wie Dr Jasieński i Dr Gałkowski. W czo
raj między inneni wykryto, że jeden z właści
cieli podrzędnej kawiarni w Podgórzu przechowy
wał kolo 1.000 kg. tłuszczów roślinnych, których 
dla siebie zupełnie nie potrzebował. Podobnie i u 
innych handlarzy znaleziono ukrytych wiele arty
kułów spożywczych, przechowywanych skrzętnie 
w oczekiwaniu lepszej konjuktury... W ykryte za
pasy opieczętowano, do wyroku sądowego. —  
W czasie przeprowadzanych rew iz ji dokonano no
wych aresztowań. Do dnia wczorajszego uwięziono 
ogółem 8 osób pod zarzutem podbijania cen i u- 
prawiania lichwy żywnościowej. Przeciw areszto
wanym wdrożono natychmiast śledztwo, które to
czy sic pośpiesznie w krajowym .sądzie karnym. 
W najbliższym czasie odbędą się sądowe rozprawy, 
które nam niewątpliwie odsłonią niejedną tajem
nicę z dziedziny niesumiennej spekulacji.

Sprzedaż gęsi z Królestwa Polskiego. Od kilku 
dni przychodzą do Krakowa większe transporty 
gęsi, zakupionych przez W ydział aprowizacyjny 
Magistratu w Królestwie Dolskiem celem rozsprze- 
tlaży między publiczność krakowską. Gęsi te sprze
dawane są codziennie na placu Jabłonowskich po 
ci nacli 8— 10 koron za sztukę.

Spis jeńców Polaków na Sybirze. II W  Iwanowo- 
W ozmcsieńsku. Marcin Skorypiński; Alfred Poczko- 
wiak; Józef Kołodziński; Bogusław Kowalski; Jan 
.''zmertet; Jan Lewiński; Jan Wojciechowski; Wład. 
Hofman: Andrzej Diks; Pran. Chobowski; Michał Jan 
ko: Maks Kobylański; Frań. Lewandowski; Wilhelm 
Y\ ypich; Stan. Nowakowski; Ludwik Krakowski; Mi 
chał ltozbok: Kran. Kos; Teodor Natkowski, Fian. Szy 
manowski: Ant. Clioppe; Wład. Szalc.zyński; Wlady- 
Jav Kos; Stan. Sokołowski: Michał Danilewicz; Wl. 
Irocli: Wtadyst. Drynowski; Juliusz Szmilewski; Jan 
Piedik, Jan Podrożą; Jan Zając; Jan Benik; Pawet 
szusko; Jan Kahotnicki; Piotr Denczyński; Jan Ber 
lak; Pran. Bajer; Wład. Toilek; Józef Pindor; Aleks 
Kołata; Jan Niemczyk; Stefan Nogocz; Piotr Sobecki- 
Jozef Maliszewski; Jan Rozciiański; Pran. Puchowski; 
Jozef Czarnecki; Aleks. Nowacki; Jan Zieliński; Pran! 
Langer: Piotr Jędrczak; Stef. Kryozyński; Józef W o
zniak; Wład. Kwiatkowski; Marciu Pawlak; Józ.Min- 
kiszek: Wawrz. Michałowski; Marcin Tubacki; Leon 
l zesalski; Jan Zywieki; Micha Dobrzycki; Pran. K a
szuba- Bernard Lewandowski; Mikołaj Nalaniec: Józ 
.-ach; tran Kocur; Andrzej Andzioł; Aleks. Prokopo- 
wicz; Win. Lipiński; Roman Mkuszewski; ,Jerzv Le- 
chowicz; Pran. Mieszczak; Józef Postwa; MaksKwia- 
tkowski; Piotr Lach; Stan. Wróbel; Logii Jorzewski* 
Ign. Kuzmerezyk; Michał Pawłowski: Michał Kościn 
ski; Maks Premski; Pran. Grabowski Svlw. Górski; Jó
zef Imański; Feliks Szulc; Wal. Kostrzewski; Walenty 
.'-'znajdrowicz; Wiktor Korzyński;. Fran Erdman; I  eon 
Olszewski; Aleks. Byczokwski: Kaz. Kubalezak; Czes. 
rerlik; Fran. Jabłoński; Jan Chormoczyński; Wacław 
Konszak: Andrz. Paulina; Fran. Koniak; Jan Mruczek: 
stef. Kołodzik. Karol Jakszy; Jan Janczewicz; Stef 
Lipuszek: Grzeg. Swoboda; Wiktor Oziński; Stan. Kee; 
Rud. Irbit; Jan Skoras; Dom. Wilczyk; Józ. Kokirdo; 
•--tan. Piotrowski: Jan Dec; Aleks. Sokołowski; Andrz. 
Raczkowski; Fran. Zrymek; Teodor Radom; Stan. So- 
kwa; Fran. Kokot; Stef. .Jalitoń: Mik. Koliban; Jan 
Dąbrowski; Fran. Osiński; Andrz. Lewandowski; Fr 
Borkowski; Fran. Szulc; Ant. Kukold; Teofil Tomasze
wski; Ant. Gidrowski; Marcin Knie: Paweł Szuchni- 
cki; Michał Woźniak; Wład. Wiza; Paweł Flanc; Mi
cha! Kubiak: Rogus Bochocki; Fran. Pawlecki; Ber
nard Lipiński; fran. Lipiński: Jakób Komorowski; 
Jan Piotrowski; Józef Watena; Wacław Babis; Pawet 
Ołaszak: .łan Rysz; Michał Twardy; Fran. Jakil; Mar 
cin Wajfał: Jan Chmiel; Fran. Malik; Stefan Grodnek; 
Pran. Piskurowski; Ignacy Maślanka; Ant. Lajuk; An 
Jrztj Kowalewski; Antoni Napierański; Pran. Świcki. 
Jan Sosnowski; Jan Jarasz; Michał Węglec; Stef. Ro 
żujski; Antoni Denowski; Michał Czarnecki; Grzeg. 
Michalczuk; Dom. Laskowski: Stef. Beck; Mikołaj Be- 
ganowski: Marcin Kolanko: Jan Kacuj; Jan Waiiżel, 
Stan. Ćwik; Michał Kuzio: Jan Sternik; Alojzy Ru
dolf; Józef śliński: Leon Kuliński: Jan Szczepanik; 
Jan Latoszek; Woje. Charbatus; Andrz. Czapko; Józef 
Jaszczyk; Stan. Woryk; Ant. Kołodziejczyk; Jan Re 
pta: Jan (łazowski; Józef Gaczel; Jakób Leman; Jó
zef Bury; Pran. Mclee; Józ. Szczytko: Jan Batko; Józ, 
Zdun; Kaz. Gmlas; Józef Armostas; Stan. Ffsez; Pran, 
Bargel; Aleks. Franczyszko; Jan Zalisko; Jan Karno
wski; Pawet Szalek; Andrzej Nakoluszy. (d, u.) 
W W M g B B W W u in iM n i ■

Przyjechali do Krakowa.
IK) 1'LI. FRANCUSKI. Stanisław Lehowski (Król. 

Polskie;, Józef Myszkowski z Tymbarku. Witold Bta 
żyński z Kołomyi. Bronisław Połczyński z Częstopho 
wy. Rudolf Kieiesiński z Kawcnczyną. Paulina, filii 
cljąwa z Budapesztu. Dyr. Karol Klier z Wiednia., 
Franciszek Cik z Pozsany (Węgry). Andrzej M iwo wic?, 
ze Lwowa. Mąryą Jaworską z KomenbergU. Dvr Jan 
Ze u z z Wiednia. Bar. Margaretta Hąsenauer z \\'iednia. 
Antoni Flerląine z Luhljna, Albina Sroczyńska 7. Ko- 
pytówki.
• f  , • ' '  •

Zameh w Trokach.
zosthło
SJ

W  środku tego  ogrodzen ia  znajdują sie yuK 
ny zamku w kszta łc ie  podłużnego czworoboku,

I n iem ym  swm aKiem  stawnej przesziosci. auasie-. uzorwone, jau py  K r w i ą  ocieute, a  oa p ozog  « i'ip w .i, /.<- im muc jc/.iuia /.uaj- o parterze i piętrze. IT frontu, wzposi się \\1eż,a
czko  le ży  na w yd łu żonym  półw ysp ie wśród zczern iałe nm ry zdają się w ynurzać wprost z  ̂ duje śię p rzyku ty  łańcuchem kufer ze skarba- strażnicza 7. bramą, przez którą się w chodziło  

Z powodu nadeazłejjwieści o zupelnem * „m orza  T ro ck ie g o 14, tj. wśród licznych , łączą- g łęb i wód, które z eic.hem szemraniem  liżą  sto- 5n* K ie jstu ta . N a w iosnę skrzynia na krótko  do wnętrza budowy. Z zamku pozosta ły  ścia-
................................     > - = -•--------------• - - 3- 'w y p ły w a  na pow ierzchn ię jeziora , ale nikom ą ny bez dachu, n iegdyś w ew nątrz o tynkow anezniszczeniu zamku Trockiego, podaje, (.yęj, się ze sobą jez io r, k tóre n iegdyś .stano- p y  starego zam czyska i zdają się szeptem  żało- w yp ływ a  na pow ierzchn ię jeziora , ale 11

wmy^^abtAki^histoTy^nym^wedle^rty-1 w iły j c,i n0 o lbrzym ie zb iorow isko w ody, a le ' śnym opow iadać o dziejach sławnych, albo s tra -1 w ziąć  się nie daje. Na jednej z dwunastu w ysp  i ozdobione m alow idłam i treści św ieck ie j i du- 
kułu. który się pojawił w‘ krótko istnie- wskutek obniżenia je j poziomu, to ostatnie ro z - 's zn ych  i ohydnych. A  k ied y  słońce schyli g ło - 1 je z io ra ,, zwanej „za m k o w ą " i m alejącej do 2 chow nej, D otąd w e fram udze okna g łów n e j sa- 
jącym i mało rozpowszechnionym Iw o-1 d z ie liło  się na k ilkanaście w iększych  lub mujej- wę ku zachodow i i na ziem ię spłyną potok i p u r-, dziesięcin  ojjsz^ru, znajdują się wśrpd k rzew ów  u można rozpoznać resztki fresków . N ie 
wskim „Wędrowcu" z r. 1912 (Nr 12) sZycli jez io r, k tóre rozc iąga ]ą  się w  kształcie o ] - 1 p iiry, w tedy te 111 ury zariikowe zila ją  się ogniem  zwaliska t, zw , zamku w yższego , od leg łe  od bardzo daw no b y ły  one w idoczn ie jsze i \ę-roktf 
^ ‘ autorem’'  jego ^ m E k ^ b r z y m i e j  lite ry  T  i obejm ują oł.szar przeszło 9 płonąć wśród morza krw i... Z łudzenie jest t a l ę / ^ U  lądow ego  na « ()( )  m etrów . Zam czysko ’ 1823 artysta  m alarz w ileńsk i W in cen ty  Sinojego jest znany
badacz
sław Z a b o r s k i ,

pamiątek litewskich'7 Dr Włady- i k ilom etrów  kw adratow ych . L in ia b rzegow a je-1 n iezw yk łe , tak potężne, iż zachwyconem u wi-1 za jm ow ało  praw ie całą wyspę i było  zbudowane kowńki przerysow ał 7. natury 12 u łam ków  mai|(>-
zior jest bardzo nierówna i tw o rzy  n iezliczone dzow i w yda je  się, że s łyszy 011 trzask p łom ie -. vv kszta łcie czw oroboku  (7 2 X 5 0  111.). Już t o ' w ideł i te wraz 7. op isem  umieśc-ił w  ę., ł|841 

11 g łębokość jest znaczna i ni, hałas b itw y, szczęk broni, ok rzyk i bo jow e łrzeba  przyznać, że  budow n iczow ie dawni, jeże - vv Atheneum  (T .  V . str. 1(10). P rzypuszczają, 
1 !-------’ •    •■ekonteya się zm ie- li nie zawsze dbali o czystość linii i regularność że sala ozdobiona fi '

‘-Pow tarza jące się niemal każdego  roku naj-1 m nóstwo zatok, a głębokość jest 
śeia K rzy ża k ów , k tó rzy  pustoszyli nawpół dz i- • w  n iek tórych  m iejscach dochodzi do
- _ a ■ . Y  . a t 1  w  I  H A n l r  I l i  11 i V .1 I I I ,  4 k

175 stóp i i jęk i konających. L ecz  oto dekoracya  się
pod w zględemką Li tw e pogańską, zm uszały L itw in ów  w  c e lu , w ięcej. W oda je z io r  T rock ich  odznacza się nad-J nia. N a  niebo w yp ływ a  smutna i blada tw arz zarysów  budowli, natom iast _ .

i.ardziej skutecznej przed w rog iem  obrony sku- zw ycza jn ą  czystością  i jest n iezw yk lę  przpżro- księżyca, k tó ry  łagodnem  św iatłem  za lew a oko- * »iak u  i poczucia a rtystyczn ego  by li bez zarzu- 
piać się w  w iększe osady i wznosić w arow n ie i ' czysta, d zięk i w łaściwościom  filtru jącym  grun- licę, W tedy , jak że  ta jem nicze, jak  pełne g ro zy  tu- i  od ziw iać  trzeba, jak  w ginacliaeb przez 
zam ki obronne. L iczne zw aliska  tak ich  zam ków  t ta. —  Ta  czystość sprawia, iż woda je z io r  n ie - ' są te baszty, jak  czarne i poszczerbione m urów n k h  w zn iesionych w szystko jest harm on ijną 
są rozsiane po ca łe j L itw ie  i Żm udzi, a le żaden i ma stałej barw y, a le w ciąż ją  zm ienia, za le żn ie ; od łam y, gd zien iegdzie  prom ieniam i posrebrzo- na m iejscu, jak  starannie b y ły  dobierane g ła zy , 
z nich nie p rzetrw ał do naszych dni, częste w o j- ' od p ogod y , p o ry  dnia i roku. odb ija jąc w  sw ych- ne. Jeże li k ogo  z czy te ln ik ów  „W ę d ro w c a " los tak  pod w 'zględem  rozm iarów  jak  i barw. Mo-

.................................... « r — 1 - ’  ’ T "  ‘ ' żna sobie w yobrazić , jak  taki zam ek w yglądał,
św ieżo  w zn iesiony, a kam ienie i c eg ły  

wrażęnja, jak ich  tu dozna, z pewnością pozosta- lśn iły się gd y b y  m ozaika ręką n iepospolitego 
ną na całe żypip. ' 1 a rtys ty  stworzona,

Z zamku iąd ow ego  n iew ie le  już pozostało: 0  ile można w nosić z pozosta łycli ścian i skle-
część odrestaurowaną zajm uje w ięzieijie , reszta pień, zam ek musiał być zbudow any w  stylu  go- 
le ży  w  gruzach. tyckiin . W ysok i im ir z kam ienia i w ie lk ie j ce-

Żach ow a ły  się t j  lko część baszty ezw orobo- g ły  czerw onej opasyw ał w ysepkę i w  m iejscach 
cznej i gd zien iegdzie  kaw ał w yszczerb ionego  załamań m iał cztery  ok rąg łe  bastyony ze strzel- 
lnuru. Zw aliska  te leżą nad brzegiem  jez io ra  uicaini. Z tych ty lk o  jeden  n ieźle się zacliował, 
Gał we d łng iego  na sześć szerok iego  na dwa ki- pod trzym any przed la ty  k ilku  przez grono ludzi 
lom etry, k tóre to  je z io ro  otrzym ało nazwę od dobrej w oli. Baszta zachodnia rozsypu je się już 
słowa litew sk iego  „ g a łw a "  tj. g łow a . W ed łu g , W g ru zys a z dwóch innych nic już praw ie nię

rty. pożogi, w reszcie ząb czasu pokru szy ły  po-1 głęb iach  błękit nieba, róże ju trzenki, purpurę zaprow adzi na L itw ę , niech nie zapomni zw ie- żna sobie
tężne b iiegdyś mury i w  gru zy  je  rozsypa ły . 1 zachodu, lub barwę o łow ianą chmur i zieloność dzić T rok i, a z pewnością tego  nie pożałuje, ho gd y  był ś

D o 'n a jbard zie j pam iątkow ych , a m oże wzglę-1 przep ięknych  brzegów . T o  też jęz jora  J rpek ię  ......  K •’  ..................... .. ..........
dnie najlep iej zachow anych , n iew ątp liw ie  n a leży  przedstaw ia ją  n iew yczerpane pole dla stu<Jy.ow 
zam ek T rock i. 1 malarskich. Zw łaszcza są one urocze przy  za-

>V od leg łośc i 20 k ilom etrów  od W ilna, a l ( » i  chodzie słońca. A  gd y  w  uoc cichą i pogodną
od* Lańdw arow a, stacyi warszawsko-petersbur- księżyc rzuci spopy iskier srebrnych, k tóre w

żnie przez żyd ów  i K ara im ów , k tó rzy  się tru
dnią ogrodn ictw em . Dziś trudno uw ierzyć, że 
przed 5 w iekam i była  to  druga sto lica  L itw y , 
ludna i bogata. N ic  z daw nej św ietności nie po-

kraj zaczarow any.
W śród tak ie j to natury znajdu ją się szczątki 

zamku lądow ego  i»ą brzegu  jeziora , a na jednej 
z licznych w ysp  na jw iększego  je z io ra  G ałw e, podania, nazwa pow stała  stąd, że co w iosnę | pozostało,

ozdobiona freskam i służyłą  za W ito lda  
ja k o  sala sądowa, lub do p rzyjm ow an ia posłów , 
a za Kazim ierza Jag ie lloń czyka  zam ieniona 
została na kaplicę. W  te jże  sali pozosta ły  re» 
szty  ozdobnego kom ina. Zam ek b v f połączony 
z lądem  mostem zw odzonym  i b y ) w zn iesiony 
na w zór zam ków  środkow ej Europy, a według 
św iadectw a speeyalistów , stanow ił 011 jedno 7. 
na jokazalszych  dzie ł ów czesnej sztuki in żyn ier
skiej. —  Na innych p rzy leg łych  wyspach, po
łączonych  ze sobą mostami o ozem  św iadczą 
pale dotąd w idoczne na (ln ie jeziora , zpa jdow a 
ły  się rów nież zabudowania: kaplica, w ię z ie 
nie oraz sławne łaźn ie w ito ldow sk ie  —  postrach 
bojarów  litew sk ich , k tórych  książę zaprosiw 
szy  do łaźni, smagał za przew inienia.

Nakładem  W ydaw nictw a „Głosu Narodu" Bp. ograp. odpowiedz. —  Redaktor odpowiedzialny Roman Woyczyński. —  Drukarnia „Głosu Narodu" w k rakowis,


